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  – Nie ufam jej. – Spo­glą­da­jąc na młod­sze­go bra­ta, Mike Ryan bęb­nił pal­ca­mi o blat biur­ka.


  – Po­wta­rzasz to od mie­się­cy – od­parł ze śmie­chem Sean – ale nie ro­zu­miem dla­cze­go. Jen­ny Mar­shall jest uta­len­to­wa­na, nie za­wa­la ter­mi­nów, do­ga­du­je się ze wszyst­ki­mi, w do­dat­ku fan­ta­stycz­nie pie­cze. Może więc zdra­dzisz, czym ci się na­ra­zi­ła?


  Zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi, Mike wyj­rzał przez okno. Na­wet w po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii zie­leń w stycz­niu wy­glą­da­ła po­nu­ro. W ogro­dzie na ty­łach sta­rej wik­to­riań­skiej re­zy­den­cji słu­żą­cej za biu­ro Cel­tic Knot tra­wa była sza­ra, drze­wa bez­list­ne, ra­ba­ty po­zba­wio­ne kwia­tów. Oło­wia­ne chmu­ry kłę­bi­ły się na nie­bie, od stro­ny oce­anu wiał zim­ny wiatr.


  Mike wo­lał pa­trzeć na te sza­ro­ści, niż my­śleć o Jen­ny, mimo to sta­le miał jej ob­raz przed ocza­mi. Drob­na, naj­wy­żej metr sześć­dzie­siąt wzro­stu, do­sko­na­le zbu­do­wa­na – na myśl o jej krą­gło­ściach po­czuł ucisk w trze­wiach – do tego bu­rza ja­snych lo­ków, duże nie­bie­skie oczy…


  – Po pro­stu jej nie ufam – mruk­nął. Brat nie wie­dział, że on i Jen­ny już się zna­ją.


  – W po­rząd­ku. Grunt, że my trzej, ty, ja i Bra­dy, do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia.


  – Bra­dy jest w Ir­lan­dii.


  – Sam po­wiedz: czy dzi­siej­sza tech­ni­ka nie jest wspa­nia­ła? Pa­mię­tasz tę wi­de­okon­fe­ren­cję, kie­dy usta­li­li­śmy, któ­ry z nas robi któ­ry ho­tel?


  – No.


  – To do­brze, bo Jen­ny wła­śnie pra­cu­je nad Ri­ver Haunt. – Sean utkwił w bra­cie spoj­rze­nie. – Wpa­dła na kil­ka do­sko­na­łych po­my­słów. Je­że­li za­cznie­my wpro­wa­dzać zmia­ny, re­ali­za­cja się opóź­ni.


  Mike skrzy­wił się. Nie było sen­su wda­wać się w dys­ku­sję. Poza tym Sean ma ra­cję: wszyst­ko jest usta­lo­ne. Za­trud­nie­ni przez fir­mę gra­fi­cy mie­li przy­dzie­lo­ne za­da­nia, więk­szość sie­dzia­ła nad grą, któ­ra la­tem po­ja­wi się na ryn­ku. Za­tem do pra­cy nad stro­ną wi­zu­al­ną ho­te­lu Ri­ver Haunt zo­sta­ła tyl­ko Jen­ny.


  Cóż, je­śli chcą do­trzy­mać ter­mi­nów… A ta­kie spra­wy Mike trak­to­wał po­waż­nie.


  Two­rze­niem gier kom­pu­te­ro­wych zaj­mo­wa­li się we trzech – on z bra­tem i ich przy­ja­ciel Bra­dy – od cza­su stu­diów. Pierw­sza była ubo­ga gra­ficz­nie, za to bo­ga­ta, je­śli cho­dzi o ak­cję. Sprze­da­wa­ła się zna­ko­mi­cie. Za­nim skoń­czy­li stu­dia, byli mi­lio­ne­ra­mi.


  Za­in­we­sto­wa­li zysk w fir­mę Cel­tic Knot i w cią­gu pół roku wy­pu­ści­li ko­lej­ną grę. Ba­zo­wa­li na ir­landz­kich le­gen­dach. Licz­ba ich fa­nów sta­le ro­sła.


  Urzą­dzi­li biu­ro w sta­rym wik­to­riań­skim domu, za­trud­ni­li naj­lep­szych pro­gra­mi­stów kom­pu­te­ro­wych oraz ar­ty­stów pra­cu­ją­cych za­rów­no na płót­nie i pa­pie­rze, jak i na ekra­nie. Zdo­by­wa­li na­gro­dy. Nie­daw­no zaś po­sta­no­wi­li roz­sze­rzyć dzia­łal­ność i ku­pi­li trzy ho­te­le, któ­re chcie­li urzą­dzić w opar­ciu o swo­je trzy naj­bar­dziej po­pu­lar­ne gry. Pierw­szy, Fate Ca­stle, znaj­do­wał się w Ir­lan­dii. Mie­siąc temu za­koń­czo­no w nim re­mont. Otwar­cie pla­no­wa­no na ma­rzec. Dru­gi, Ri­ver Haunt, znaj­do­wał się w Ne­va­dzie nad rze­ką Ko­lo­ra­do. Cze­ka­no tam na przy­jazd Mike’a.


  Tyl­ko że on nie bar­dzo wy­obra­żał so­bie współ­pra­cę z Jen­ny. Wła­ści­wie w ogó­le so­bie jej nie wy­obra­żał. Przed bra­tem nie za­mie­rzał się tłu­ma­czyć; po pro­stu pój­dzie do Jen­ny i prze­ko­na ją, by zre­zy­gno­wa­ła z pro­jek­tu. Po­dej­rze­wał, że jej też nie uśmie­cha się współ­pra­ca z nim. Je­że­li sama po­pro­si Se­ana, by wy­zna­czył ko­goś in­ne­go na jej miej­sce, pro­blem znik­nie. On, Mike, da jej pod­wyż­kę albo pre­mię i spo­koj­nie bę­dzie mógł za­jąć się trans­for­ma­cją Ri­ver Haunt.


  – Wciąż pro­wa­dzę roz­mo­wy w spra­wie ko­lek­cjo­ner­skich fi­gu­rek wzo­ro­wa­nych na po­sta­ciach z gier.


  – Co mó­wią praw­ni­cy? – spy­tał Mike.


  – Mnó­stwo, po­ło­wy nie ro­zu­miem.


  – A z tej po­ło­wy, któ­rą zro­zu­mia­łeś, co wy­ni­ka?


  – Że przy wyż­szej opła­cie li­cen­cyj­nej po­win­ni­śmy od­nieść spo­re ko­rzy­ści.


  – Sam nie wiem. Za­baw­ki?


  – Nie za­baw­ki. Fi­gur­ki. Dla ko­lek­cjo­ne­rów – uści­ślił Sean. – Dzwo­ni­łem rano do Bra­dy’ego. On jest za. Na na­stęp­nej kon­fe­ren­cji przed­sta­wi­my nie tyl­ko gry, ale też fi­gur­ki na­szych bo­ha­te­rów. Na­to­miast lu­dziom, któ­rych nie in­te­re­su­ją gry kom­pu­te­ro­we, za­ofe­ru­je­my plan­szów­ki.


  Mike ro­ze­śmiał się we­so­ło.


  – Gry plan­szo­we? Żar­tu­jesz?


  – Trze­ba dzia­łać wszech­stron­nie. Na ra­zie szy­ku­je­my ho­te­le, w któ­rych go­ście po­czu­ją się jak w ulu­bio­nej grze. A za ja­kiś czas za­cznie­my or­ga­ni­zo­wać wła­sne zjaz­dy.


  – Co ta­kie­go?


  – Zjazd ko­mik­so­wy za­czy­nał skrom­nie, a te­raz to wiel­kie wy­da­rze­nie. Mo­gli­by­śmy zor­ga­ni­zo­wać Cel­tic Knot Con, kon­went sku­pio­ny wo­kół na­szych gier i pro­duk­tów. Wy­obraź so­bie: tur­nie­je z na­gro­da­mi, kon­kur­sy na naj­lep­szy ko­stium, kon­kurs na no­we­go po­two­ra do no­wej gry…


  – Pły­wa­łeś rano na de­sce? – prze­rwał bra­tu Mike.


  – Tak, bo co?


  – Zim­na woda pew­nie za­mro­zi­ła ci ko­mór­ki mó­zgo­we.


  – Ha, ha.


  – Nie są­dzisz, że mamy dość na gło­wie? Ostat­nią grę wy­pu­ści­li­śmy w grud­niu, la­tem wyj­dzie ko­lej­na część „Fate Ca­stle”, pra­ca nad ho­te­la­mi…


  – Ale o to cho­dzi! Żeby nie spo­cząć na lau­rach. Suk­ces fir­my za­le­ży od fa­nów. Mu­si­my sta­le o nich za­bie­gać. Im bar­dziej po­czu­ją się czę­ścią świa­ta, któ­ry my two­rzy­my, a oni ko­cha­ją, tym le­piej dla nas.


  Mike za­du­mał się. Sean ma ra­cję. Ho­tel w Ir­lan­dii, choć jesz­cze nie­otwar­ty, był za­bu­ko­wa­ny na pół roku…


  – Przy oka­zji omó­wi­my z Bra­dym po­mysł kon­wen­tu.


  – O kur­czę! – Sean par­sk­nął śmie­chem. – Gdzie fo­to­graf? Trze­ba uwiecz­nić tę chwi­lę.


  Mike rów­nież się ro­ze­śmiał.


  – Do­bra, do­bra. Z fi­gur­ka­mi też je­stem za. Po­wiedz praw­ni­kom, żeby do­ga­da­li się z pro­du­cen­tem.


  – Już po­wie­dzia­łem.


  – Je­steś bar­dzo pew­ny sie­bie – stwier­dził z roz­ba­wie­niem star­szy z bra­ci. – W in­nych spra­wach też masz ra­cję. Zjaz­dy, kon­kur­sy… Tyle że do Ir­lan­dii jest da­le­ko, a ho­tel w Ne­va­dzie może być za mały, więc na tego typu im­pre­zy naj­le­piej nada się po­sia­dłość w Wy­oming.


  – Po­nad sześć­dzie­siąt hek­ta­rów la­sów, je­zior, pól.


  – Za­tem do­brze się skła­da, że Wy­oming przy­padł to­bie.


  – Praw­da? – Sean wy­szcze­rzył zęby.


  – Po­wi­nie­neś się tam wy­brać. Zo­ba­czyć, jak to wy­glą­da.


  – Na mi­łość bo­ską, Mike, jest sty­czeń! W stycz­niu w Wy­oming jest zim­no i pada śnieg. – Wzdry­gnął się. – Po­sia­dłość w Ir­lan­dii ku­pi­li­śmy po obej­rze­niu jej w sie­ci…


  – Tak, ale…


  – Roz­ma­wia­łem z agent­ką od nie­ru­cho­mo­ści, pro­si­łem, żeby wszyst­ko fil­mo­wa­ła. Bu­dy­nek wy­ma­ga re­mon­tu, ale sam te­ren jest świet­ny. To naj­waż­niej­sze, praw­da?


  – Ale…


  – Ty się zaj­mij swo­im ho­te­lem, a mnie zo­staw mój. – Sean wstał. – Na ra­zie mam na gło­wie kon­went gier kom­pu­te­ro­wych, któ­ry od­bę­dzie się za mie­siąc w Chi­ca­go. Oraz stro­nę gra­ficz­ną „La­men­tu ban­shee”. Wy­oming może po­cze­kać do lata. – Po­trzą­sa­jąc gło­wą, ru­szył do drzwi. – Sur­fer i śnieg? Kto to sły­szał?


  Mike zmarsz­czył czo­ło. Bra­dy był szczę­śli­wy, miesz­ka­jąc w Ir­lan­dii z żoną i nowo na­ro­dzo­nym sy­nem. Sean był szczę­śli­wy, pły­wa­jąc na de­sce i pla­nu­jąc roz­wój fir­my. A on? Psia­krew, pra­ce w Ne­va­dzie po­trwa­ją przy­naj­mniej pół roku, czy­li przyj­dzie mu spę­dzić spo­ro cza­su z Jen­ny Mar­shall. Z ko­bie­tą, któ­ra go okła­ma­ła.


  Jen­ny usia­dła z kie­lisz­kiem wina i na­ka­za­ła so­bie spo­kój. Nie­chęt­nie przyj­mo­wa­ła roz­ka­zy, na­wet te od sa­mej sie­bie. Pod­ku­liw­szy nogi, wyj­rza­ła przez okno na dzie­cia­ki są­sia­dów gra­ją­ce w ko­sza po dru­giej stro­nie uli­cy.


  Wy­naj­mo­wa­ła nie­du­ży bliź­niak zbu­do­wa­ny w la­tach czter­dzie­stych. Stał przy wą­skiej ulicz­ce kil­ka prze­cznic od pla­ży. Czynsz był wy­so­ki, ale mia­ła bli­sko do pra­cy, poza tym mo­gła upra­wiać ogró­dek, ku­po­wać ciast­ka od har­ce­rek, roz­ma­wiać z są­sia­da­mi…


  Upi­ła łyk i prze­nio­sła spoj­rze­nie na bez­list­ne ga­łę­zie ko­ły­szą­ce się na wie­trze. Po­wo­li za­pa­dał zmierzch, w oknach do­mów za­pa­la­ły się świa­tła. Upra­gnio­ny spo­kój wciąż nie nad­cho­dził, ale nic dziw­ne­go…


  Roz­my­śla­ła o no­wej grze, któ­rą Cel­tic Knot wkrót­ce wy­pu­ści, i o pro­jek­tach do ho­te­lu Ri­ver Haunt. Ko­cha­ła swo­ją pra­cę i na­praw­dę była za nią wdzięcz­na. Nie­ste­ty je­den z sze­fów naj­chęt­niej by ją z niej wy­rzu­cił.


  Utkwiw­szy wzrok w kie­lisz­ku, sta­ra­ła się zi­gno­ro­wać żal, któ­ry ści­skał ją za gar­dło. Od kil­ku mie­się­cy pra­co­wa­ła w fir­mie Mike’a Ry­ana. Ile­kroć prze­by­wa­li w tym sa­mym po­ko­ju, czu­ła ema­nu­ją­cą od nie­go wro­gość. Fa­cet był upar­ty, bez­względ­ny, za­ro­zu­mia­ły, mimo to na jego wi­dok ser­ce biło jej szyb­ciej.


  Oj, głu­pia! Czy to, co się sta­ło rok temu, ni­cze­go jej nie na­uczy­ło? Tam­ten wie­czór w Pho­enix był ma­gicz­ny, ale jak w każ­dej baj­ce ma­gia trwa­ła tyl­ko jed­ną noc. Po­tem kró­le­wicz za­mie­nił się w ogra, a szkla­ne pan­to­fel­ki w gu­mo­we klap­ki.


  A za­czę­ło się tak cu­dow­nie. W wie­czór po­prze­dza­ją­cy kon­went gier kom­pu­te­ro­wych po­zna­ła przy­stoj­ne­go męż­czy­znę o ło­bu­zer­skim uśmie­chu i oczach nie­bie­skich jak bez­chmur­ne let­nie nie­bo. Wy­pi­li ra­zem drin­ka w ba­rze, na­stęp­nie zje­dli ko­la­cję, póź­niej wy­bra­li się na spa­cer i w koń­cu wy­lą­do­wa­li w jej po­ko­ju ho­te­lo­wym. Pierw­szy raz w ży­ciu po­szła do łóż­ka z nie­zna­jo­mym…


  Ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie prze­ży­ła. Dziś wie­dzia­ła, że to bez sen­su, ale tam­te­go wie­czo­ru po­zwo­li­ła, aby rzą­dzi­ło nią ser­ce, nie ro­zum. Ule­gła po­żą­da­niu, na­mięt­no­ści, a rano zro­zu­mia­ła, jak duży błąd po­peł­ni­ła.


  Opar­ła gło­wę o fo­tel, za­mknę­ła oczy i wró­ci­ła pa­mię­cią do ran­ka, kie­dy świat się za­wa­lił, do ran­ka po naj­wspa­nial­szej nocy jej ży­cia.


  Po­ło­ży­ła gło­wę na jego pier­si, wsłu­chu­jąc się w rów­no­mier­ne bi­cie ser­ca. Przez całą noc się ko­cha­li. Te­raz wscho­dzą­ce słoń­ce bar­wi­ło nie­bo na zło­ci­sty róż, a ona wca­le nie mia­ła ocho­ty wsta­wać.


  To było zu­peł­nie nie w jej sty­lu. Nie mie­wa­ła tego typu przy­gód, ale ni­cze­go nie ża­ło­wa­ła. Od pierw­szej chwi­li mia­ła wra­że­nie, jak­by zna­li się z Mi­kiem od lat. Nie wie­dzia­ła, jak ma na na­zwi­sko, ale czu­ła, jak­by był kimś bar­dzo bli­skim.


  – Naj­chęt­niej bym nie wsta­wał, ale mu­szę zejść wcze­śniej do sali…


  – Ja też. Obie­ca­łam wu­jo­wi, że przy­go­tu­ję mu sto­isko.


  Wo­dził ręką po jej ple­cach, a ją prze­ni­kał dreszcz.


  – Kim jest twój wuj?


  – Hm? – za­mru­cza­ła, za­hip­no­ty­zo­wa­na ni­skim sek­sow­nym gło­sem. – Hank Sny­der, ze Syn­der Arts.


  Mike znie­ru­cho­miał. Po chwi­li cof­nął rękę i ze­pchnąw­szy z sie­bie Jen­ny, usiadł.


  – Co się sta­ło? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.


  – Hank Sny­der? – Wy­sko­czył z łóż­ka. Jego oczy błysz­cza­ły zim­nym me­ta­licz­nym bla­skiem. Kie­dy tak stał na tle okna, wy­glą­dał jak nagi anioł ze­msty.


  Jen­ny za­kry­ła się ko­cem. Od­gar­nia­jąc wło­sy z twa­rzy, pa­trzy­ła na Mike’a nic nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem.


  – Co się sta­ło? – po­wtó­rzy­ła. – Znasz Han­ka?


  – Nie wie­rzę! I jesz­cze ta nuta nie­win­no­ści w two­im gło­sie… Je­steś na­praw­dę do­bra!


  Skon­fun­do­wa­na po­trzą­snę­ła gło­wą. Rano, przed wy­pi­ciem kil­ku kaw, lu­dzie cza­sem ga­da­ją od rze­czy.


  – Jaka nuta nie­win­no­ści?


  – Prze­stań! – wark­nął i wło­żył spodnie. – Mu­szę przy­znać, że świet­nie się spi­sa­łaś.


  – O czym ty mó­wisz? – Za­drża­ła, jak­by w po­ko­ju zro­bi­ło się prze­raź­li­wie zim­no. – Nic nie ro­zu­miem.


  – No ja­sne. – Po­ki­wał gło­wą. – Uda­ło ci się wczo­raj mnie na­brać, okej, ale dziś, kie­dy wiem, kim je­steś, mo­gła­byś so­bie da­ro­wać, bo to mnie tyl­ko bar­dziej zło­ści.


  Nie wie­dzia­ła, co wzbu­dzi­ło jego gniew, ale po­wo­li w niej też na­ra­sta­ła złość. W jed­nej chwi­li się ko­cha­li i przy­tu­la­li, a w na­stęp­nej się kłó­ci­li.


  – Mo­żesz mi wy­ja­śnić, o co cho­dzi?


  – Jed­ne­go nie poj­mu­ję. Skąd wczo­raj wie­dzia­łaś, że będę w ba­rze? – Ze spo­ko­jem, któ­ry za­da­wał kłam fu­rii bi­ją­cej z jego oczu, za­pi­nał gu­zi­ki ko­szu­li.


  – Nie wie­dzia­łam. Sama też nie mia­łam za­mia­ru tam być; w ostat­niej chwi­li pod­ję­łam de­cy­zję.


  – Wuj wszyst­ko pięk­nie za­pla­no­wał.


  – Co on ma z tym wspól­ne­go?


  Mike par­sk­nął sar­ka­stycz­nym śmie­chem.


  – Wszyst­ko, kot­ku. Nie zgry­waj nie­wi­niąt­ka. Od pół­to­ra roku fir­ma Sny­der Arts na­ma­wia nas, aby­śmy do two­rze­nia gier uży­wa­li jej pro­gra­mu. – Skie­ro­wał wzrok na biust Jen­ny. – Naj­wy­raź­niej Hank po­sta­no­wił użyć in­nych ar­gu­men­tów.


  Kie­dy zro­zu­mia­ła, o co Mike ją oskar­ża, wy­sko­czy­ła z łóż­ka. Wo­la­ła wal­czyć na sto­ją­co.


  – Uwa­żasz, że wuj ka­zał mi cię uwieść? – Trzy­ma­ła przed sobą koc, jak­by to była tar­cza mo­gą­ca osło­nić ją przed bó­lem. – I prze­ko­nać do jego pro­gra­mu?


  – Tak.


  Jen­ny za­krę­ci­ło się w gło­wie. Czu­ła się znie­wa­żo­na i upo­ko­rzo­na. Przed ocza­mi prze­bie­ga­ły jej ob­ra­zy z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru i nocy. Wi­dzia­ła Mike’a, któ­ry po­chy­la się nad nią, a po­tem w nią wcho­dzi. Wi­dzia­ła sie­bie, jak za­ci­ska wo­kół nie­go uda. Wi­dzia­ła po­ca­łun­ki, piesz­czo­ty. A po­tem na­gle film się ury­wał. Sta­ła w za­la­nym słoń­cem po­ko­ju i pa­trzy­ła na ob­ce­go fa­ce­ta, któ­ry znał jej cia­ło – ale wy­łącz­nie cia­ło.


  – Coś ty za je­den, do cho­le­ry? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem.


  – Mike Ryan.


  Mike Ryan, je­den z wła­ści­cie­li Cel­tic Knot. Zna­ła ich gry kom­pu­te­ro­we, od lat po­dzi­wia­ła ta­lent ich gra­fi­ków. Ma­rzy­ła o tym, by kie­dyś u nich pra­co­wać. Te­raz szan­sa na to zma­la­ła do zera. Po pierw­sze Mike uwa­ża ją za dziw­kę i szpie­ga, po dru­gie ona nie wy­obra­ża so­bie pra­cy u ko­goś, kto wy­da­je o in­nych tak krzyw­dzą­ce opi­nie.


  – Czy­li wiesz, kim je­stem… – Mike po­ki­wał gło­wą, jak­by po­twier­dzi­ły się jego po­dej­rze­nia.


  – Te­raz wiem, ale wczo­raj… nie wie­dzia­łam. – Jed­ną ręką ści­ska­ła koc, dru­gą od­gar­nę­ła wło­sy.


  – Mam ci wie­rzyć na sło­wo, tak?


  Zmru­ży­ła oczy.


  – Naj­wy­raź­niej wy­star­czą ci wła­sne po­dej­rze­nia. Sko­ro już wiesz, kim je­stem i cze­go się do­pu­ści­łam, po co mamy się spie­rać?


  – Wiesz co? Je­steś bar­dziej prze­ko­nu­ją­ca jako uwo­dzi­ciel­ka niż jako nie­wi­niąt­ko.


  Jen­ny wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Ty bez­czel­ny za­ro­zu­mia­ły su­kin­sy­nu!


  Uniósł brwi. W jego oczach po­ja­wił się wy­raz roz­ba­wie­nia.


  – Bra­wo! Twój wy­buch gnie­wu wy­glą­da pra­wie na au­ten­tycz­ny.


  Ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem.


  – Boże, ale z cie­bie kre­tyn! Ja nic nie uda­ję. Za­sta­nów się: to ty za­cze­pi­łeś mnie w ba­rze, nie od­wrot­nie. I nikt cię na siłę nie cią­gnął do łóż­ka. Z tego, co pa­mię­tam, by­łeś cał­kiem chęt­ny.


  – A ty niby nie?


  – Do­bra, nie mu­szę tego słu­chać! Do wi­dze­nia. – Za­ma­szy­stym ge­stem wska­za­ła drzwi.


  Mike chwy­cił czar­ną ma­ry­nar­kę.


  – Idę, idę, spo­koj­na gło­wa. Nie zo­stał­bym tu, na­wet gdy­byś mnie bła­ga­ła.


  – Spo­koj­na gło­wa, nie mam za­mia­ru.


  Prych­nął po­gar­dli­wie. Do­szedł­szy do drwi, obej­rzał się przez ra­mię.


  – Prze­każ wu­jo­wi, że jego pod­stęp się nie udał. Cel­tic Knot nie na­wią­że z nim współ­pra­cy bez wzglę­du na to, ile po­nęt­nych sio­strze­nic wrzu­ci mi do łóż­ka.


  Jen­ny się­gnę­ła po kie­li­szek. Mike zdą­żył wy­mknąć się na ko­ry­tarz, za­nim szkło roz­bi­ło się o drzwi.


  Wy­pi­ła ko­lej­ny łyk wina. Nie są­dzi­ła, że jesz­cze kie­dyś spo­tka Mike’a, ale pół roku póź­niej jego brat Sean zło­żył jej pro­po­zy­cję, któ­rej nie po­tra­fi­ła od­rzu­cić. Uzna­ła, że nie może zmar­no­wać oka­zji, Mike nie był tego wart. Wła­ści­wie przyj­mu­jąc pra­cę w Cel­tic Knot, po­ka­za­ła mu, że nie znisz­czył jej, nie zra­nił. Oczy­wi­ście to nie­praw­da, ale nie musi o tym wie­dzieć. A sama pra­ca była fan­ta­stycz­ną przy­go­dą, któ­ra sta­wa­ła się kosz­ma­rem tyl­ko wte­dy, gdy mie­li z sobą bez­po­śred­ni kon­takt.


  Nie­ste­ty w cią­gu naj­bliż­szych mie­się­cy za­no­si­ło się na czę­ste kon­tak­ty. Jen­ny była za­chwy­co­na, że wy­zna­czo­no ją do za­pro­jek­to­wa­nia ma­lo­wi­deł na ścia­ny w ho­te­lu Ri­ver Haunt, lecz prze­ra­ża­ła ją myśl o współ­pra­cy z Mi­kiem. Nie za­mie­rza­ła jed­nak re­zy­gno­wać. Wie­dzia­ła, że Mike chciał­by tego, ale to był jego pro­blem. Ona mia­ła czy­ste su­mie­nie.


  Je­śli kto­kol­wiek po­wi­nien prze­pra­szać, to on. Ob­ra­ził ją, upo­ko­rzył, a po­tem wy­szedł, nie słu­cha­jąc jej wy­ja­śnień. Więc dla­cze­go ona ma po­no­sić karę?


  Pu­ka­nie wy­rwa­ło ją z za­du­my. Otwo­rzy­ła drzwi. Mike wpa­ro­wał do środ­ka.


  – Za­pra­szam – po­wie­dzia­ła iro­nie. – Czuj się jak u sie­bie.


  Po­pa­trzył na nią ocza­mi w ko­lo­rze lodu.


  – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.
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